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Uteudana ofenzywa Lewiatana

„Zaczyn'1 z dn. 1 grudnia b. r. 
atakuje ostro organizację ciężkie­
go przemysłu w artykule p. t. 
„Nieudana ofensywa Lewiatana".

Pam iętam y w szyscy wiosenną, ruchli­
wość „lew iatana". Tem po przem ian za­
chodzących w  ustosunkowaniu się opinii 
polskiej do problemu organizowania ży ­
cia zbiorowego, oddawna już budziło w  
środowiskach liberalnych żyw y  niepo­
kój. Specjalnie dotk liw ie odczuwały ten 
proces s fery  w ielkokapitalistyczne. Z ich 
obaw w yw odzi się próba zjednoczenia 
wszystkich żyw iołów  liberalnych w  je ­
den m asyw polityczny, finansowany i 
kierowany przez c iężki przem ysł p ry ­
watny. Punkt kulm inacyjny te j akcji 
stanowiło zgrom adzenie D elegatów  Cen­
tralnego Zw iązku Przem ysłow ców  P o l­
skich z dnia 31 m aja r. b W ydana w ów ­
czas przez zgromadzenie, bardzo roz­
wlekła enuncjacja, kończy się następu­
jącym  charakterystycznym  apelem:

„E poka konsolidacji wym aga od prze­
m yśli nie ty lko dobrego prowadzenia 
orzedsiębiorstwa, nie ty lko  akcji spo­
łecznej na terenie w łasnego warsztatu 
przem ysłowego. N iezbędne jest, aby w  
działalności społecznej na terenie całe­
go  kra ju  —  w  której udział finansowy 
przem ysłu jest już obecnie bardzo w y ­
datny —  przem ysł występow ał przede 
wszystk im  z  w łasną in ic ja tyw ą i ją  re­
alizował, a w  akc ji społecznej, służył nie 
ty lko  środkam i finansowymi, lecz osobi­
stym  udziałem. “

Do jaw nej i otw arte j akcji politycznej 
przem ysłu nie doszło. Jednym z g łów ­
nych powodów był n iewątp liw ie brak 
silnych charakterów  Głośny okólnik o 
sam oizolacji przemysłu został potrakto­
wany, jako energiczne uderzenie pięścią 
w  stół i odebrał ochotę do narażania się. 
Z drugiej zaś strony, bardzo poważna 
przeszkodą był brak jak ie jko lw iek  łącz­
ności ludzi przem ysłu z życiem  społecz­
nym. Oczywiście, nie wchodził tu w  grę  
aparat agencyjny —  długi łańcuch róż' 
nego rodzaju zależnych od przemysłu 
specjalistów : polityków , publicystów,
działaczy.

M yśl konsolidacji żyw io łów  liberal­
nych, nie została jednak zarzucona. Gdy 
nie udała się konsolidacja polityczna 
poszukano innych metod. Obecnie, jes­
teśm y św iadkam i próby zjednoczenia 
czynników  liberalnych, działających na 
polu kulturalnym. Zewnętrznym  p ize ja - 
wem  tych usiłowań jest powołanie do 
życia specjalnego pisma („O brona K u l­
tu ry " —  w  podtytule: „W olność tw ó r­
czości duchowej. Nauka. Oświata —  li­
teratura. Sztuka. W olne zaw ody' . O- 
soby redaktora i w ydaw cy oraz dru­
karni wspólne z „D epeszą" f. poświęco­
nego propagowaniu idei wspólnej w alk i 
przem ysłu" i „ku ltu ry" z czynną rolą 

państwa w  życiu zbiorowym . Za a r ty ­
kułem, zam ieszczonym  w  3-im numerze 
tego pisma, podajem y podstawy p rogra­
mowe akc ji konsolidacyjnej.

„...wobec znacznej bierności niektó 
rych sfer narodu i n iew ielk iego uświa­
domienia politycznego" niebezpieczeń­
stwo etatyzm u w zrasta  system atycznie. 
„Początkow o, tendencje etatyzow ania 
dotknęły głównie życ ia  gospodarczego. 
Dziś jednak w raz z  rozrostem  partii

dążącej do monopolu —  tendencje eta- 
tyzacyjne, zaczyna ją  sięgać do życia  
społecznego, w  szczególności do z jaw isk  
kultury, by nie ty lko opanować to ż y ­
cie mechanicznie, jak  było dotychczas, 
ale i organiczn ie".

Dotychczasowe próby etatyzowania 
życ ia  gospodarczego dały jaknajbar- 
dziej opłakane w yn ik i (au tor tych słów 
pewno nie był n igdy w  G dyn i), Z dru­
g ie j strony przyk łady  N iem iec i Rosji 
dowodzą, że wszelk ie kierowanie kultu­
rą doprowadza do je j upadku.

Istn ieje głęboka zbieżność interesów 
przem ysłu i kultury narodowej. „T y lk o  
kraj kulturalny jes t rynkiem  zbytu... 
Przem yśl w  najszerszym  tego  słowa 
znaczeniu i kultura, są sprzym ierzeń­
cam i w  tym  jeszcze, że m ają te same 
konieczności rozw ojow e: muszą mieć
sprzy ja jący  k lim at wolności w  pracy i 
twórczości, czyli panowanie zasady ini­
c ja tyw y  pryw atnej. E ta tyzm  w ięc bę­
dzie głów nym  przeciwnikiem  stw arza­
nia tego  klim atu".

„P rasa  gospodarcza, niezależna, do­
statecznie już chyba ośw ietla  ujemne 
skutki etatyzm u w  życiu  gospodarczym . 
Czas już za jąć się oświetleniem  tych 
skutków w  kulturze i we wszelk ich je j 
objawach tam, gdzie system etatystycz- 
no-b iurok iatyczny zdążył już zapuścić 
swoje m acki",..

Z by t uciążliwe dla czyteln ików  „Z a ­
czynu" byłoby prostowanie popełnio­
nych przez „O bronę" nieścisłości, oraz 
prowadzenie jeszcze jednej, niewiado-' 
mo której z  rzędu polem iki na tem at 
udziału państwa w  życiu kulturalnym. 
Naszym  zadaniem będzie obecnie zre­
ferow anie dotychczasowych wyników ' 
te j nowej o fensyw y lew iatana oraz roz­
ważenia m ożliwości je j rozwoju.

P ierw szym  faktem , ja k i w ręcz rzuca 
się w  oczy, to  zupełny brak kultural­
nego kapitału zakładowego. B rak go 
przynajm niej w  trzech pierwszych nu­
merach pisma. Ogólnikowe narzekania

na,-etatyzm, banalne m anifesty przeciw  
bru talizacji życia, wreszcie, postulaty 
gospodarcze, przem ysłu kulturalnego 
(np. ks ięgarstw a), to jedyny wkład w y ­
dawców. Resztę m ateriału złożono z  po­
życzek. a w ięc przedruki z dawno w y ­
dawanych książek (p rzyczyn i jedna z 
nich pochodzi z Państw ow ego W ydaw n i 
ctw a  Książek  Skolnych ), m ających ty ł 
ko uboczny zw iązek  z  lin ią pisma. L ic z ­
ne reportaże z  instytucji kulturalnych, 
z których  przeważna część jes t u trzy­
m ywana przez państwo, a ty lko jedne 
przez przemysł. Dobrą stroną pisma jest 
bardzo obszerny dział w iadomości agen 
cyjnych. Uczucie beznadziejnej nudy 
zakłóca drażniące u w ydaw ców  maso- 
nizującej ,,D epeszy1,, ustawiczne podkre­
ślania kato lick iego charakteru pisma.

Z bardziej znanych nazwisk zam iesz­
czono ty lko dwa : Herbaczewski i Szpyr- 
kówna. S a n o w i to chyba najlepszą mia 
rę zasięgu pisma. M ożliw ości rozszerze­
nia s fery  wpływ ów, przedstaw iają się 
dosyć słabo. Brak jak ichkolw iek  głęb­
szych powiązań pom iędzy s ferą  liberal­
no - kapita listyczną w  je j dzisiejszym  
stanie, a środowiskiem  żyw e j tw órczo­
ści kulturalnej. Kultura w  ujęciu libe- 
lizmu to samoistny, autom atycznie roz­
w ija jących  się świat, zupełnie niezależny 
od innych zam kniętych system ów lub eo­
na jm niej ty lko  autom atycznie się z ni­
m i harmonizujący, z  zupełnym wyklu- 
czem em  w pływ u  woli. W  czasie, gdy  li 
beralizm  m iał postawę zdobywczą, m ógł 
być przez nią w łaśnie pow iązany ze 
św iatem  kultury. Dziś jego  wartość kul­
turotw órcza zm a'ała do zera.

W spom inaliśm y, już kiedyś, że trud­
no w  literaturze znaleźć p rzejaw y wal 
ki z pionierską i tw órczą pracą państwa, 
N iezm iern ie częste są natom iast ataki 
na s fery  reprezentujące kapitalizm . N ie- 

. podobna sobie w yobrazić p isarzy pod 
hasłem wspólnej obrony przem ysłu p ry ­
watnego.

(Z. B .).

Nowy parlam ent, nowi ludzie
Wileński „P izeglad Handlowo 

Gospodarczy11 z dn. 17. listopada 
b. r. takie snuje uwagi w artyku­
le p. t. „Nowy parlament, nowi lu­
dzie11:

Ostatnie w yn ik i w yborów  do Sejmu 
i Senatu dla sfer gospodarczych są nie­
pomyślne. U dyiał przedstaw icieli tych 
sfer w  nowym  parlamencie jest niepro­
porcjonalnie m ały  i nie odzw ierciadla 
fak tycznego układu stosunków społecz­
no - gospodarczych w  kraju.

N a  ten tem at pisaliśm y już swego 
czasu, podając liczby, dotyczące udzia­
łu w poprzednich sejmach i senatach 
posłów i senatorów ze sfer gospodar­
czych. L iczby  te dla tych s fer w ypadły 
źle, a obecnie, po ostatnich wyborach, 
u leg ły  dalszemu pogorszeniu.

Gdyby przez pryzm at naszych ostat­
nich w yborów  określać układ stosun­
ków  społecznych w  Polsce ,doszlibyśmy 
do jakże m ylnych rezultatów . Okazało­
by się, że biorąc pod uwagę ilościowo 
reprezentacje poszczególnych zawodów 
pracy w  nowym  Sejm ie i  Senacie, lud­
ność rolnicza w Polsce to ty lko  m ały 
ułamek ogółu zaludnienia kraju, że m a­

m y bardzo słabo rozbudowane: prze­
mysł, handel i  rzemiosło, a natomiast 
gros ludności to urzędnicy, emeryci, 
w o jskow i i zaw odow i politycy. Jest to 
smutne zjaw isko, k tórego usunąć lub 
zm ienić nie da się przynajm niej teraz.

N ieproporcjonalnie m ały  udział w  
parlamencie sfer gospodarczych w  pań 
stwach gdzie życie gospodarcze ujęte 
zostało w  długofalowe i uregulowane 
ram y ustawodawcze, gdzie nie istnieje 
tak, jak  naprz. u nas, załam anie finan­
sowe niem al 3/4 ludności (ro ln ictw o ) 
tam  m niejszy lub w iększy stosunek pro­
centowy parlam entarzystów  ze s fer gos­
podarczych odgryw a  m niejsze znacze­
nie

Całkiem  inaczej przedstaw ia się to 
w  Polsce, gdzie ca ły  szereg kardynal­
nych zagadnień gospodarczych nie zo­
sta ł załatw iony, lub ich załatw ien ie mo­
że być wykoszlaw ione ze szkodą dla 
przyszłych interesów gospodarki spo­
łecznej. W  tym  wypadku brak w  izbach 
ustawodawczych dostatecznej liczby 
przedstaw icieli gospodarczych, m ogą­
cych wnieść do program u gospodarcze­
go  rządu nowe twórcze i progospudai


